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„Spotkałem

na swej drodze życia

wielu dobrych ludzi.

Gdy byłem w szpitalu,

liczyłem ich całą noc

i nie skończyłem

do rana”
- z „Rozmów

pod modrzewiem”
I W PAX 1999.

Pożegnanie księdza 
Jana Twardowskiego
Jak smutno żegnać kogoś, kto był dla nas wzorem, kto w proste słowa tak wiele wkładał miłości, tak wiele wkładał dobroci, nadziei…

W Twoich wierszach księże Janie – żył świat, szumiały lasy, było pełno zwierząt ze wszystkich kontynentów – była żyrafa z trójkątną główką, były małpki, zaskrońce, były pliszki, ptaki wszelkiego gatunku, były chrabąszcze, biedronki i kwiaty w tysiącach odmian i kolorów – bo Bóg tak umiłował wszystko, co stworzył, uznał, że jest dobre 
i kocha wszystko.

„A człowiek tak się tuli do Niego, jakby Jego miał tylko kochać” – raz tak 
w jednym wierszu ksiądz powiedział.

W księdza wierszach jest Bóg, jest Jezus przybity do krzyża. „Krew płynie 
z Twojego boku

Wakacje, a taki blady

i właśnie dlatego wierzę

żeś wszechmogący słaby,

że w jarzębinach wisisz.

Dzwońce Cię podziobały.

Właśnie dlatego kocham,

że jesteś wielki mały

Rozeszły się całkiem drogi

Zgubiło się i odkryło.

Pozostał człowiek i Pan Bóg

mój grzech i moja miłość.”
Jest też w Twoich wierszach Matka Boża – nawet jako mała dziewczynka. Jest 
i święty Franciszek inni święci…

Są padli w powstaniu Warszawskim przyjaciele… Są mali chłopcy z językami czarnymi od jagód – wchodzący do kościoła – poważnieją przed dostojeństwem świątyni.

„- Czy to nie dziwne? Jezus też miał lata dziecinne – Matkę, owieczkę, Betlejem…”

Ale jest też na setkach stronic – człowiek. Człowiek, jego radość i smutki, 
i samotność, cierpienie, rozpacze, zawody…

Jest rada rozplątująca konflikty i problemy:

„Nie rycz jak osioł, nie drżyj jak żaba –

- Wytrwaj, choć nie wiesz jak…

Choćby się cały kościół zawalił –

Bogu się mówi – tak!”
Pisze ksiądz Twardowski i o starości i o ułomności, pisze też o śmierci:

„Było po śmierci

świat stał się biały

jak na rozpacze lek.

Wszystkie me grzechy

się rozpłakały

i ucałował śnieg”

albo:

„Nazywają cię brzydula

uciekają w te pędy po kolei…

biorę ciebie na ręce

jak królika na szczęście

śmierci – chwilo największej nadziei.”

I ta śmierć – „chwila największej nadziei” – spełniła się – przyszła, zabrała swego Piewcę.

Mnie się zdaje, że cała książka księdza Jana Twardowskiego – zamarła. Wiem, że tylko na jakiś czas – może czas żałoby, bo muszą zostać Jego książki, żebyśmy żyli, kochali i nie stracili nadziei.

Żegnaj Księże Janie – Dziękujemy Ci za Twoją dobroć, prostotę i tę wielką miłość, która nam ułatwia życie.
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